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SZKOŁA NA MIARĘ.

RÓŻNICE UZDOLNIEŃ I REFORMY NIEZBĘDNE 
WSKUTEK TEGO W ORGANIZACJI SZKOLNlCTWAi)

Szanow ni Państw o!

Nie jednej godziny, ale co na jm niej dw udzie­
s tu  potrzebaby m i było n a  należyte om ów ienie 
tego rozległego zagadnienia, k tó re  m am y  na po­
rząd k u  dziennym  dzisiejszego w ieczoru. Będę się 
przeto s ta ra ł zwrócić ty lko  n a  n ie uw agę wy- 
cliowawców. Nasz K om itet reform y szkolnictw a 
wziął sobie za zadanie w skazać potrzebę pew nych 
zm ian  tak ich , k tó re m ogą być niezw łocznie u sk u ­
tecznione. O dnośnie do uzdoln ień  in d y w id u a l­
nych, n ie  sądzę, ażeby m ożna było już dziś zaraz 
rozstrzygnąć py tan ie , jak i system  sprzy jałby  n a j­
bardziej ich sw obodnem u rozw ojow i. Są bow iem  
tak ie  reform y, k tó ry ch  nie m ożna dokonać bez 
pow ażnych stud jów  przygotow aw czych. Pedago- 
g ja  p rak ty czn a  pow inna oswoić się z tą  m yślą, 
że n ie dyskusje  p rzy  zielonem  suknie pozw olą

Tekst niniejszego odczytu został opracowany dopiero 
po jego wygłoszeniu. Nie jest zatem dosłownem jego odtwo­
rzeniem.



w prow adzić do naszych szkół udoskonalen ia  
praw dziw ie odpow iadające potrzebom , ale po ­
w ażne b ad an ia  fak tów  psychologicznych, w iążą­
cych się z pożądanem i udoskonalen iam i, a prze- 
dew szystkiem  dośw iadczenia, próby. Zanim  się 
w prow adzi jak iś  now y system  w całej rozciągło­
ści i w  sposób n iedopuszczający  już żadnych 
zm ian, pod osłoną ustaw y, do k tó rej trzeba się 
będzie stosow ać z chęcią czy poniew oli, n a leża­
łoby zawsze poczynić z n im  naprzód  próby w roz­
m ia rach  pom niejszonych lub w ograniczonym  
zakresie czasu i dopiero w tedy  ujm ow ać now y 
system  w form ę p ra w a  lub rozporządzenia, gdy 
w yjdzie zwycięsko z ta k ich  dośw iadczeń. Jeszcze 
lepiej byłoby zresztą nie u s ta lać  n ic wogóle w spo­
sób niezm ienny i posiadać organ izację  dosta tecz­
n ie  g iętką, by m ogła przy jąć w siebie każde now e 
ulepszenie, wyciągną-ć d la  siebie korzyść z k aż­
dego dośw iadczenia, dającego w yraźne w yniki, 
poddać się każdej zm ianie szczegółów, zb liża ją­
cej ją  do doskonałości. W ten  sposób postępu je 
przem ysł, w  ten  sposób postępu je n au k a , w ten  
sposób p o s tęp u ją  w szyscy ludzie sum ienni. Czy 
nasze szkoły nie m ogłyby pójść rów nież tą. d ro ­
gą, k tó ra  je st zarazem  i d rogą postępu  i dążen ia  
do praw dy?

Kwest ja* uzdoln ień  sp la ta  się z calem  m nó­
stw em  innych, to też rozw iązanie jej zależy po- 
części od odpowiedzi, jak ie  się da n a  te różne za­
gadnienia . W  pedagogice \vszystko się w iąże ze 
sobą. Muszę jednak  odsunąć na bok w tej chw ili
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w szystkie te sp raw y dalsze, ograniczając się ŵ y- 
łącznie do sam ej sp raw y  uzdolnień indyv\’idu- 
alnych.

W ykład  mój powdnienńy obejm ow ać cztery 
części następ u jące : 1. Is tn ien ie  indyw idualnych  
różnic w uzdoln ien iach . 2. Konieczność liczenia 
się z tym  fak tem  w' pedagogji. 3. Sposoby 
uw zg lędn ian ia  go, pożądane reform y, 4. Sposób 
o k reślan ia  różnic, d iagnostyka  i selekcja. — Ze 
w^zględu n a  b rak  czasu nie będę m ógł uw zględnić 
części czw artej, to jest spraл¥y rozpoznaw ania 
uzdolnień.

1. Istnienie różnic indywidualnych.

Zbyteczną n iem al rzeczą jest dowmdzić is tn ie ­
n ia  różnic w uzdo ln ien iach  człowdeka dorosłego 
i dziecka. R zucają  się one w' oczy. Tem u z łatw n- 
ścią p rzychodzą operacje  umysłow^e, ta m ten  wnli 
zajęcia fizyczne, ten  je st a rty s tą , inny  m a tem a­
tykiem  i t. d.

Na czem polegają  te  różnice? Ażeby n a  to od- 
powdedzieć, trzebaby poznać s tru k tu rę  uzdolnień. 
A przedew 'szystkiem , co to  jest uzdoln ien ie? — 
U zdolnienie je st to n a tu ra ln a  dyspozycja do te ­
go, by się zachowywmć w pewden określony  spo­
sób, rozum ieć lub odczuW'ać pewme rzeczy lepiej 
od innych , lub  też wykonyw-ać pewme rodzaje 
czynności (uzdolnienie do m uzyki, do ra c h u n ­
ków, do języków^ obcych i t ,  p.). Jes t to coś złożo­
nego. Tak naprzyk ład , uzdoln ien ie do ry su n k u



m ieści w sobie pew ną spraw ność ruchow ą, zdol­
ność ocen ian ia  w ielkości przestrzennych, p a ­
mięć w zrokow ą, pojm ow anie perspektyw y, zm ysł 
estetyczny i t. d.; uzdolnienie literack ie  w ym aga 
pam ięci w erbalnej, w yobraźni, trafnego sądu  
i t. d.; a  za te i t. d. należałoby  podstaw ić bezw ąt- 
p ien ia  jeszcze bardzo wiele cech um ysłow ych lub 
uczuciow ych. Różnice uzdoln ień  po legają  bądź 
n a  odm ienności indyw idualnej tych  czynności 
e lem en tarnych  (typ wzrokowy, słuchow y, w er­
balny  i t. p.), bądź na różnorodności ich  połączeń. 
I U zdolnienia zm ien ia ją  się w zależności od róż­
nych  czynników , w szczególności od p ł c i  i w i e ­
k u .  Nie będę tu  po rusza ł palącej kw estji, czy 
uzdo ln ien ia  kobiet i m ężczyzn są  rów now ażne, 
an i też nie będę się zastan aw ia ł n ad  tern, jak  
uzdoln ien ia  zm ien ia ją  się w ciągu rozw oju psy­
chicznego. O graniczym y się do rozp a try w an ia  
uzdolnień, jako cech w ystępu jących  odm iennie 
u  k a ż d e g o  o s o b n i k a .

Trzeba przedew szystk iem  dobrze odróżnić 
u z d o l n i e n i e  od z a m i ł o w a n i a  (lub za­
in teresow ania). Można m ieć zam iłow anie Ло ja ­
kiegoś rodzaju  roboty, n ie posiadając  uzdoln ie­
nia , jakiego ona w ym aga. Jeśli są  k iepscy  m a la ­
rze, w ierszokleci, bezpłodni w ynalazcy  (spotyka 
się ich często w dom ach d la  obłąkanych), to w ła­
śnie dlatego, że zam iłow anie może nie iść w p a ­
rze z uzdolnieniem . I naodw rót, m ogą być uzdol­
n ien ia  bez zam iłow ania. Z powodów n a tu ry  u czu ­
ciowej uczeń może poлvziąć uprzedzenie do ja-
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kiegoś p rzedm io tu  nau k i, do którego byłby n a ­
praw dę uzdolniony. W ypadki tego rodzaju  są 
bardzo doniosłej w agi d la  w ychow aw cy i zasług i­
w ałyby n a  specjalne zbadanie. Jak  dalece w ro­
dzone uzdoln ien ie do k o rzy stan ia  z n au k i może 
być zabite w uczniu  przez niezręczność nauczy­
ciela, k tó ry  m u  podaw ał pierw sze jej elem enty 
ЛѴ sposób odstręczający?

Nie należy  zatem  m ieszać praw dziw ego i po­
zornego b rak u  uzdolnienia .

Międzj^ uzdo ln ien iam i zachodzą różnice i 1 o- 
ś c i o w e  i różnice j a k o ś c i o w e .  Dwie osoby 
mogą. się różnić m iędzy sobą tern, że jed n a  z n ich  
je st rysow nikiem , a d ru g a  poetą, albo też tern, że 
jed n a  je st l e p s z y m  rysow nik iem  lub p oetą  
od drugiej. Szkoła uw zględn ia różnice ilościowe 
uzdoln ien ia , bo p rzy  egzam inach, p rzy  k o n k u r­
sach, w ystaw ia  uczniom  stopnie i przyznaje  im  
m iejsca kolejne (rangi) za ich  jn-ace. W ogóle jed­
n ak  nie zdaje sobie sp raw y  z n a tu ry  tych  stopni 
uzdoln ien ia , uw ażając, że są one zależne w yłącz­
n ie  od dobrej woli, od pilności ucznia, co jest 
p raw d ą  ty lko  w pew nych w j^ ad k ach . N atom iast 
zapom ina szkoła całkow icie o różnicach  jakościo­
w ych uzdolnień, a to  są  różnice najw ażniejsze. 
O n ich  też przedeлvszystkiem  chcę dzisiaj mówić.

Z astanów m y się przeto, jak ie  to rodzaje uzdo l­
n ień  w y stęp u ją  u  naszych  uczniów. Na py tan ie  
tak ie  n ie łatw o dać odpowiedź. O bserw acje bo­
wiem , jak ich  nam  d o sta rcza ją  szkoły obecne, m u ­
szą być przyjm ow ane z ostrożnością, ra z  dlatego.
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że szkoły nasze op iera ją  się n a  zasadach , sprzeci- 
Aviających się rozw ojow i uzdoln ień  in d y w id u a l­
nych, pow tóre dlatego, że n ie  m ożem y wiedzieć, 
czy b rak i w uzdoln ien iach , k tó re  stw ierdzam y, 
są praw dziw e, czy pozorne. ( N aprzykład, jeśli 
trzy  czw arte uczniów  szkół średn ich  n ienaw idzi 
m atem atyk i, to czy pow odem  tego jest b rak  
u n ich  guza m atem atycznego, czy też okolicz­
ność, że uczyniono w szystko, ażeby im  tę naukę  
obrzydzić?).

Można jednak  zauл^ażyć pew ną liczbę typów  
psychicznych dość ogólnych. Możnaby zatem  
przeci\vstaw ić o h s e r  w a t  o r  ó w, k tó rych  
u m ysł sk ierow uje się ku  św ia tu  zeллmętrznemu, 
i m y ś l i c i e l i ,  k tó rych  in teligencja , przeciw nie, 
zw raca się k u  sobie s a m e j; i n  t  e 1 e к  t u a 1 i- 
s t ó w ,  k tó rzy  ciągle trzy m ają  nos. w książkach , 
k tórzy  zad a ją  py tan ia , i r ę k o d z i e l n i k ó w ,  
k tórzy  lu b ią  przedew szystkiem  ,m ajstrow ać“, 
coś stw arzać. In te lek tu a lis tó w  m ożna podzielić 
dalej n a  um ysły  k r y t y c z n e  i i m  a g i n a -  
c у j n  e, lub też na  i n t u i c у j n e (które m a ją  
dar subtelnego w yczuw ania) i l o g i c z n e  (które 
w ykazu ją d a r m yślen ia  geom etrycznego).

O stwald, jak  w iadom o, dzieli ludzi n a  к  1 a- 
s у к ó w (erudyci, w y trw ali, o w ydajności znacz­
nej, ale powolnej) i na r  o m a n  t у к  ó w (orygi­
naln i, szybko reagujący). Z pow yższem i dw om a 
typam i m ożna m niej więcej zestaw ić te  dw a, k tó ­
re opisał dr. de M aday, dając im  naz\vy p r  a- 
c o w n i к ó w i b o j o w n i к ó w. De M aday,
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k tó ry  był oficerem  arm ji w ęgierskiej w czasie 
w ielkiej w ojny, m iał m ożność zaobserw ow ać dw a 
typy  żołnierzy, dość różne od siebie: P f l i c ł i t -  
s o l d a t e n  i L u s t s o l d a t e n  — żołnierzy 
z obow iązku i żołnierzy z zam iłow ania. Jedn i są 
dobrzy w okopach; znoszą cierpliw ie ostrzeliw a­
n ia  i niepogody, zachow ują spokój i karność. D ru ­
dzy są w aleczni szczególnie w chw ili a tak u ; w y­
ładow ują  swój heroizm  odrazu . Podobne cechy 
spo tyka się u  ludzi, k tórzy  w alczą w dziedzinie 
m yśli: „pracow nicy“ są  pow olniejsi, chłodniejsi, 
pow ściągliw si, bojaźliw si, ale zato bardziej su ­
m ienni, w ytrw ali, bardziej św iadom i celu, do k tó ­
rego dążą; „bojow nicy“ p ra c u ją  dobrze tylko 
wówczas, gdy są  podnieceni; w tedy  są  zdolni do 
znacznego w ysiłku, ale ich p raca  nie trw a  długo; 
są  zm ienni, dz ia ła ją  tylko wybuchowo.

Pod innym  kątem  w idzenia m ożnaby rozróż­
nić p r a k t y k ó w  i a r t y s t ó w ,  p o ż y t y  w i- 
s t ó w  i m a r z y c i e l i .  I jeszcze z innego s ta ­
now iska jednostk i s z y b k i e  i p o w o 1 n  e, albo 
także c z y n n e  i b i e r n  e.

Kolega nasz, p rofesor Ph. Guye, w pew nym  
odczycie, w ygłoszonym  przed k ilku  la ty  лѵ In s ty ­
tucie R ousseau’a, porównyAvał energję ludzką  do 
energ ji fizycznej i w ykazyw ał, że jest ona w ypad­
kow ą dw óch czynnikóлv: czynnika p o j e m n o ­
ś c i ,  k tó ry  p rzedstaw ia  zespół posiadanych  w ia­
domości, i czynnika n a p i ę c i a, będącego tą  
s tro n ą  c h a ra k te ru  (wola, panow anie  nad  sobą), 
k tó ra  pozw ala człowiekow i zużytkow ać swe w ia­
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domości. Те dw a czynnik i m ogą się zm ieniać n ie ­
zależnie od siebie; gdy napięcie jest słabsze od 
pojem ności, osobnik p racu je  długo, ale ze słabem  
natężeniem ; w przeciw nym  w ypadku, czynność 
odznacza się dużem  natężeniem , ale jest k ró tko­
trw ała . W ynik  objek tyw ny może być w obu r a ­
zach ten  sam , ale środki, лviodące do niego, są  zu ­
pełnie przeciw ne )̂.

W szystkie te  podziały k rzyżu ją  się m iędzy so­
bą tak , że m ożem y m ieć niezliczone kom binacje 
charak terów . Często kom binacje te bardzo znacz­
nie odbiegają od tego, czegoby się m ożna spodzie­
wać. ścisłość logiczna m a tem a ty k a  godzi się do­
skonale z usposobieniem  m arzycielskiem , a bo­
gactw o w yobraźni p isa rza  może się łączyć z po- 
гу іуллй гтет  i realizm em  um ysłu . Dowodzą tego 
znakom ite  p rzyk łady  H enryka  P o incare  i E m ila  
Zoli, k tó rych  zbadał w swoim czasie dr. Toulouse.

K tórą z tych kom binacyj spotyka się w rze­
czyw istości najczęściej w śród naszych  uczniów ? 
Pow inniby  móc n a m  coś o tern powiedzieć n a u ­
czyciele, przed k tó rych  oczym a p rzesunął się cały 
szereg pokoleń. Ale rzecz ciekaw a, że nauczy ­
ciele n igdy  praw ie  nie pom yśleli o tern , by obser­
wować system atycznie  sw ych uczniów, a jeśli n a ­
w et to  robili, to  n igdy  w yników  nie ogłaszali...

P raw da, że szkolnictw o średnie uznaje  p rze­
w ażnie dwie w ielkie ka tegorje  um ysłow ości: h u ­
m a n i s t ó w  i p r z y r o d n i k ó w ;  w naszych

ń Patrz Iniermćdiaire des Śducaleiirs, Genewâ , maj, 1913.
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zak ladacłi naukow ych is tn ie ją  sekcje klasyczne 
i sekcje techniczne, i n ie  m ożna powiedzieć, żeby 
to rozróżnienie nie m iało pew nych podstaw^ 
w rzeczyw istości. Ale jakżeż ono jest g rube i ileż 
rozm aitych  uzdoln ień  m ieści się w  każdej z tych 
dw óch k a te g o ry j! Zresztą, trzeba przyznać, że po­
dział dzieci pom iędzy dw a poлvyższe rodzaje 
szkół opiera się daleko bardziej na. trad y c jach  
i uprzedzeniach  społecznych, an iżeli n a  p raw d z i­
wej dbałości o m vzględnienie skłonności dzieci. 
A p rzy tem  i w jednej i w drug iej sekcji dba  się 
daleko więcej o erudycję, aniżeli o oryginalność!

Prócz różnic ЛѴ poszczególnych uzdoln ien iach  
specjalnych  trzeba  w spom nieć także o różnicach 
pod w^zględem tego, co m ożna nazw ać uzdo ln ie­
niem  ogólnem , albo i n t e l i g e n c j ą  g l o b a l ­
n ą ,  k tó rą  się określa, b iorąc średnią. \vszystkich 
uzdoln ień  poszczególnych.

W szystkie jednostk i ludzkie nie są. do siebie 
podobne pod w zględem  in teligencji globalnej; 
jedne są bardziej in teligen tne, inne m niej. Szkoła 
zna to uzdoln ien ie średnie, bo s ta ra  się je p rze­
cież ocenić przy pom ocy pew nej liczby: „średn ie­
go stopn ia  z postępów “, i nic n ie m ożna zarzucić 
tak iem u  postępow aniu , chyba tylko to jedno, że 
ten  stopień średn i ok reśla  może więcej różnice 
pod w zględem  pam ięci i pilności, aniżeli pod 
w zględem  w łaściw ej in teligencji. Ale rzeczą, god-- 
ną. pożałow-ania jest to, że szkoła sądzi, iż uczy­
n iła  już W'szystko, gdy w^ystawd ten  stopień, o k re ­
śli tę  różnicę. To określenie jest d la niej punk tem
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końcow ym , gdy pow innoby być dopiero punk tem  
w yjścia: ty  cli uczniów  m ocnych, tych średn ich  
i tych słabych nie tra k tu je  rozm aicie, każe im  
posuw ać się naprzód  tym  sam ym  krokiem , a to 
szkodzi zarówmo jednym , jak  i drugim . I nie zda­
je sobie jakgdyby  spraw y z tego, że w ystaw ienie 
stopn ia  n ie  jest żadnym  środkiem  dydaktycznym . 
N iski stopień może лvprawdzie czasam i pobudzić 
do wdększej pilności zdolnego próżniaka. W ża­
den sposób jednak  nie może zaradzić na  b rak  in ­
teligencji!

Słowem, szkoła nie widzi różnic w uzdoln ie­
niach, a  jeśli naw et przypadkow o zajm uje się ich 
ocenianiem , to nie w yciąga dalszych  w niosków  
ze swego postępow ania!

2. Konieczność liczenia się z różnorodnością 
uzdolnień.

Ale czyż w istocie zachodzi potrzeba liczenia 
się z tem i różn icam i indyw idualnem i?

Szkoła n igdy  tego nie robiła. Zawsze uw ażała  
za godnych sw ych s ta ra ń  ty lko tych  uczniów, 
k tó rzy  odpow iadają  pew nem u typow i schem a­
tycznem u, stw orzonem u n a  jej w łasny  obraz i po ­
dobieństw o, typow i potw ornem u i sprzecznem u 
z n a tu rą —przeciętnego ucznia^). N igdy n a to m iast

Priawda, że czasami szkoła zdaje się przypuszczać 
ЛѴ dziecku pewne wlaśchvości nadludzkie, jak np. wrodzony 
zapal do rzeczy nudnych, zdolność do pracy niezmordowanej
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nie zdaw ała sobie spraw y z różnorodności typów. 
1 nigdzie może ta k  bardzo, jak  w tem  w łaśnie, nie 
okazała się w ierną i ślepą spadkobierczynią p rze­
szłości, bo w szak człowiek jjrzeciętny, n ijak i 
i u jednosta jn iony , bez żadnej p lastyk i, bo bez 
św iate ł i cieni, był w łaśnie ideałem  przeszłości. 
N atrafiłem  w kącie swej b ib ljo teki n a  s ta rą  książ- 
czynę, za ty tu ło w an ą  L’A r  t  d e c o n n  o i s t r  e 
l e s  b o m m e s  (Sztuka poznaw an ia  ludzi) przez 
Imć P an a  De la, Cłiam bre, konsy łja rza  i p ierw sze­
go m edyka królew skiego, w ydaną w P aryżu  
w r. 1662, z p rzyw ilejem  Jego K rólew skiej Mości. 
Oto, co w  niej czytam y w rozdziale za ty tu łow a­
nym  : s z у s t к  i e s k ł o n n o ś c i  n a t u r a l ­
n e  s ą  w a d a r n i  :

,,Jakkolw iek  is tn ie ją  skłonności, k tó re  są sam e 
przez się dobre i k tó re  zasługu ją  n a  pew ną po­
chw ałę, jako to skłonności, k tó re  się m a ku  cno­
tom : niem niej jednak  są  to w szystko w ady, k tó re 
każą doskonałość przyrodzoną, ja k a  przysto i n a ­
tu rze ludzkiej... D oskonałość zaś człow ieka w tem  
leży, ażeby był obojętny i ażeby, nie sk łan ia jąc

i l. p. Ale w praktyce nie odpowiada ona wcale potrzebom 
umysłowym jednostek oryginalnych i naprawdę wyraslają- 
cycli ponad poziom. Dlatego to większość wielkich ludzi za- 
сЬолѵаІа tak gorzkie wspomnienia o swych czasach szkol­
nych. Jeden z mych przyjaciół, profesor z Neuchatel opowia­
da! mi, że był niegdyś często karany za to, liż, będąc bardzo 
mocny w łacinie, czytał „naprzód“ podczas łekcyj thima  ̂
czenia, zamiast „iść za innymi“, t. zn. dostosowywać swoje 
tempo do tego nieszczęsnego kolegi, który został wezwany do 
o d cy fr o лѵу wan i a teks t u.
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się ku  Żadnej z cnót w szczególności, do w szyst­
k ich  był zdolny... D usza z p rzy rodzen ia  swego 
w cale nie jest określona i pow inna być zdolną 
do w szelkich uczynków... Skłonności, naw et gdy­
by się zw racały  ku  najw ybornie jszym  cnotom , 
są w adam i, nie pow inien przeto m ieć żadnej 
z n ich  w  szczególności, ale trzeha, żeby je posia­
dał ku  w szystk im  n a ra z “.

I dalej jeszcze w rozdziale: W s z у s t к  o w i n- 
n o b y ć  w c z ł o w i e k u  u m i a r k o w a n e :  
„D oskonałość człowieka nie лvymaga an i im agi- 
nacji zbyt żywej, an i sądu  zbyt przew idującego, 
an i pam ięci zbyt szczęśliw ej: nie znosi naw et 
tych  um ysłów ' w’ynioslych, k tó re  są  sk ierow ane 
stale ku  rozW''ażaniu rzeczy wdelkich i tru d n y c h “.

T ak a  koncepcja odpowdada róл^nież pojęciom  
n iek tó rych  dzisiejszych głosicieli zasady  rówmo- 
ści, k tórzy, m arząc  o społeczeństw ie doskonale 
w yrów nanem , chcieliby pod p re tekstem  spraw-ie- 
dliw^ości pościnać w szystkie głow-y, k tó re w^ystają 
ponad poziom... Ideałem  ich, podobnie ja k  Im ć 
P a n a  De la  Cham bre, je st przeciętność.

G dybyśm y żyli ŵ ja k im ś  śwdecie czystych idei, 
to m ożnahy ostatecznie stawiać w obronie ta k ie ­
go ideału  rówmie dobrze, ja k  i każdego innego. Na- 
nieszczęście jednak  — albo n a  szczęście — obser- 
w^acja w^'skazuje nam , że n a  tej ziemi, n a  k tó re j 
żyjem y, k ażda  je d n o stk a  ludzka je st W'ydajna 
ty lko o tyle, o ile się odw ołujem y do jej zdolno­
ści n a tu ra ln y ch , i że byłoby p ró żn ą  s tra tą  czasu 
upierać się przy chęci rozw inięcia w niej zdolno-
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sei, k tó rych  oaia nie posiada. Nie byłożby to m a r­
no traw stw em  czasu i pieniędzy, gdyby się chciało 
za wszelką, cenę w ydobyw ać w ęgiel z terenu , k tó ­
ry  zaw iera л¥ sobie ty lko  żelazo, albo upraw iać  
zboże n a  glebie, k tó ra  nad a je  się ty lko  pod лѵіп- 
nicę?

Filozof Bacon w ypow iedział niegdyś zdanie 
bardzo głębokie, k tóreby  należało  w ypisyw ać zło- 
tem i g łoskam i n a  fro n tach  лvszystkich naszych 
zakładów  w ychow aw czych, ta k  publicznych jak  
i p ry w a tn y ch : N a t u r z e  r o z k a z u j e  s i ę ,  
t y l k o  b ę d ą c  j e j  p o s ł u s z n y m .  Tak, 
isto tn ie, trzeba być posłusznym  n a tu rze  dziecka, 
jeżeli się chce z niej coś w ydobyć; to je st w a ru ­
nek sine qua  non. H odowcy lub trenerzy  zw ie­
rzą t zdają  sobie z tego spraw ę od bardzo daw na: 
znaw ca koni n ie każe biegać n a  w yścigach cięż­
k iem u perszeronow i, an i n ie zaprzęgnie do wozu 
ciężarow ego pełnej k rw i anglika. D yrek tor cyrku  
w yzyskuje u  każdego ze sw ych zw ierząt to uzdol­
nienie, k tó re  jest najbardzie j „w ydajne“, k tó re  
najbardzie j odpow iada n a tu rze  danego zw ierzę­
cia. Z użytkuje więc ręce m ałpy, trąbę  słonia, 
uzdolnienie p sa  do biegu i t. p. Nie będzie ćw i­
czyć gęsi w sztukach  na  trapezie , an i zapraw iać 
kon ia  do karko łom nych  skoków. W ie on dosko­
nale, że gdyby to robił, toby n a raz ił swoje w y­
siłk i n a  niechybne niepow odzenie.

W ychow aw cy — nie m ożem y, n iestety , pow ie­
dzieć „znawcy dzieci“ — pow inniby wziąć sobie 
za wzór tych  zna\vców zw ierząt. Bo nasz system
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program ów  u jednosta jn ionych  prow adzi w łaśnie 
do tego, że się zm usza dzieci do p racow an ia  n a j­
usiln iej n ad  tem i p rzedm io tam i, do k tó rych  nie 
mają, uzdo ln ień  n a tu ra ln y ch . Uczeń, n ie p o siad a­
jący  zdolności do a ry tm etyk i, spędza w łaśnie ca ­
łe w ieczory n ad  zadan iam i, z k tó rych  nic n ie ro ­
zum ie, a  że n ie  m ożna zrobić w szystkiego n araz , 
zan iedbuje wobec tego w ypracow ania fran cu ­
skie, k tó re  może odpow iadają  jego upodobaniom  
w rodzonym . Popychane, poszturg iw ane, opycha­
ne, w tym  biegu naprze łaj, jak im  jest każdy  rok  
szkolny, dzieci nasze, pod w pływ em  pew nej oba­
wy bardzo n a tu ra ln e j, sk ierow u ją  w szystkie swe 
s ta ran ia , jeśli n ie całą  sw ą energję, n a  tak ie  
przedm io ty  nauk i, do k tó rych  nie czują szczegól­
nych  skłonności. O ddają się n iew dzięcznem u za­
d an iu  u p raw ian ia  jałow ej roli, pozostaw iając od­
łogiem  taką , k tó ra  rokow ałaby  najlepsze plony.

W iną dziecka może je st w tym  w ypadku  zbyt­
n ia  uległość, zbyt ła tw e poddaw anie się tak iem u  
trak to w a n iu  sprzecznem u z n a tu rą . Zwierzę nie 
pozw ala z sobą ta k  postępow ać; gdy się w ym aga 
od niego tego, czego ono dać n ie  może, to gryzie, 
rzu ca  się albo też uparcie  n ie  chce rozum ieć żą­
dan ia , i w reszcie trzeb a  uw zględnić w łaściw ości 
jego n a tu ry . Dziecko n a to m ias t jest za bardzo... 
dobrem  dzieckiem .

Ale w szystko, co tu  m ówię Szanow nym  P a ń ­
stw u, nie jest przecież niczem  no wem. P rosiłbym  
też o w ybaczenie m i w yw alan ia  drzw i, k tó re  po- 
w innyby  być o tw arte , gdyby n ie  to, że drzw i te
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w ciąż jeszcze są  zam knięte n a  dw a spusty . U si­
łow ano je o tw ierać n iejednokro tn ie , ale bezsku­
tecznie. Na XVII K ongresie T ow arzystw a P ed a­
gogicznego Szwaj car ji rom ańsk ie j, k tó ry  się od­
byw ał w Genewie w r. 1907, p. L udw ik  Zbinden 
w sw ym  znakom itym  referac ie  stw ierdził, co n a ­
stępuje:

„Obecny system  egzam inów  i prom ocyj nie po­
zw ala szkole w ypełniać całkow icie sw ych zadań  
wobec л v s z y s t k i c h  uczniów, z e w z g 1 ę d u  n a  
r ó ż n o r o d n o ś ć  i c h  u z d o l n i e ń ,  i zapew ­
nić każdem u z n ich  w arunków  rozwoju... Z asad­
niczym  błędem  jest chcieć grupow ać w jednej 
i tej sam ej k łasie  40 — 50 uczniów, k tó rzy  przed­
staw ia ją  znaczne różnice co do swego rozw oju 
um ysłow ego, fizycznego i m oralnego. Wobec 
tego p ad a ją  ofiarą  na jsłabsi i najm ocnie jsi, bo 
nauczyciel w swej p racy  m usi liczyć się ze śred ­
n im i“ )̂.

I K ongres pow ziął jednom yślnie, jeśli się nie 
mylę, n astęp u jącą  uchw ałę: „Obecny system  pro- 
толѵапіа n ie pozw ala szkole spełniać swego za­
d an ia  wobec w szystkich  uczniów ; s tw arza  ty lko 
w aru n k i d la  rozw oju przeciętnych. System  ten  
może i pow inien  być udoskonalony  w te n  sposób, 
ażeby dać możność rozw oju każdej jednostce“.

U chw ała ta  została  zakom unikow ana D epar­
tam en tom  O ś\viecenia Publicznego Szw ajcarji ro-

ń Rapports dli Congres, Geneve 1907, sir. 00. — Podkre­
ślenia znajdują się w oryginale.
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m ańskiej. P aństw o  nie daliby m i w iary , gdybym  
pow iedział, że nie x>ozostała m artw ą  literą .

S treszczając, pow tarzam , że należy liczyć się 
z różnicam i uzdolnień, bo i ś ć  n a j j r z e k ó r  
t y p o w i  i n d y w i d u a l n e m u  t o  i ś ć  n a ­
p r z e  к  ó r  n a t u r z e .  Sprzeczność zaś z n a tu rą  
pociąga za sobą dw a niepożądane następ stw a; 
Naprzód, jakeśm y to w idzieli, b r a k  w y d a j ­
n o ś c i ,  lub  w ydajność n iep roporc jonalną  do 
włożonego w ysiłku. Л następn ie  — trzeba n a  to 
położyć nacisk  — o d r a z ę .  To zjaw isko odrazy, 
zbyt lekcew ażone przez potoczną pedagogję, m a  
olbrzym ie znaczenie m oralne i pedagogiczne. 
W istocie, w ażną jest rzeczą, żeby m yśl o p racy  
nie by ła  sko jarzona z odrazą , ałe, przeciw nie, 
z zadow oleniem .

A jakże m a  pow stać u  dziecka m iłość do p ra ­
cy, skoro m u się każe w ykonyw ać przede wszy st- 
kiem  tak ie  zadania, do k tó ry ch  ono nie posiada 
uzdo ln ien ia  i w k tó rych  wobec tego jest zgóry 
n iem al n ieuchronn ie  skazane n a  niepow odzenie? 
jakżeż  m ożna w ytw orzyć sta ły  m otor dzia łan ia , 
jeśli się ono stale  łączy z niepow odzeniem ? W y­
n ik  p racy  pow inien z n a tu ry  rzeczy pozostaлvać 
W' ścisłym  sto su n k u  do лvydanego w ysiłku, być 
jego n a tu ra ln em  następstw em . R ozryw ając ten  
związek, burzy  się uczucie w artości pracy, tłu m i 
się w zarodku  chęć do niej. Szkoła, zam iast uczyć 
cenić w ysiłek, przyzw yczaja do uw ażan ia  go za 
jałow y. Jest to coś podobnego, jakgdyby w' jak ie jś  
fabryce uczono now ych robotn ików  posługiw ać
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się przedew szystkiem  tak iem i m aszynam i, k tóre 
da ją  złe w yroby, a  pozostaw iać bez uży tku  takie, 
k tóre p racu ją  z dobrym  w ynikiem . Skończyłoby 
się n a  tern, żeby zaczęli odnosić się do tak ie j ro ­
boty z najw yższem  lekcew ażeniem .

Otóż w dziedzinie um ysłow ej m aszyną p racu ­
jącą  w ydajn ie jest uzdolnienie. Liczenie się 
z uzdo ln ien iam i w ydaje się n am  przeto jedną 
z podstaw ow ycb konieczności n ie  ty lko pedagogji 
p racy, ale także w ychow ania woli,

3. Sposoby uwzględniania różnic uzdolnień.
„Szkoła na miarę”.

Przechodzim y obecnie 4o części k o n stru k ty w ­
nej. W iadom o, że tru d n ie j je st konstruow ać, niż 
kry tykow ać. P. R oorda zauw ażył kiedyś z w ielką 
przenikliw ością , że dlatego jest ta k  trudno  uzy­
skać zgodę w kw estjach  pedagogicznych, że 
w w iększości zagadnień  w ychow a\vczych może 
być k ilk a  rozw iązań  zadow alających.

Zagadnienie, k tó rem  się obecnie zajm ujem y, 
należy  w łaśnie do tego rodzaju . Co należy uczy­
nić, ażeby uzdoln ien ia  znajdow ały  należyte u zn a­
nie i były w ykorzystane z najw iększym  pożyt­
kiem  d la  sw ych w łaścicieli? Być może, że n ie 
trzebaby nic robić w tym  względzie w szkole ide­
alnej o p rog ram ach  m ądrze obm yślonych, gdzie, 
dzięki pozostaw ieniu  każdej jednostce w iększej 
swobody, nie byłoby m ow y o k rępow aniu  uzdol­
nień,

N arazie jed n ak  kw estja  ta  istn ieje. I n a su w a ­
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ją  się nam  zaraz cztery sposoby jej rozw iązania, 
nie licząc kom binacyj, k tó re  m ożna z n ich  tw o ­
rzyć r k l a s y  r ó w n o l e g - ł e ,  k l a s y  r u c h o ­
me ,  z w i ę k s z e n i e  l i c z b y  s e k c y j  (k la­
syczne, neohum anistyczne, techniczne i t. d.) 
ЛѴ szkołach średnich, a  лvreszcie system  w у b o- 
r u  przedm iotów  przez ucznia, z przyznaniem  jak  
najw ięcej m iejsca indyw idua lnym  zajęciom  każ­
dej jednostki.

1. K l a s y  r ó w n o l e g ł e .  — O ile liczba 
uczniów  i budżet państw ow y n a  to pozw alają, 
dzieli się k ażdą  k lasę n a  k lasę m ocną, d la  in te li­
gentniejszych, i k la sę  słabą, d la  tak ich  uczniów , 
k tórzy  m a ją  w iększe trudnośc i z nauką . Ten spo­
sób m a  już pewmą w artość. K lasy  te  różn ią  się 
bądź przez to, że p ro g ram  w jednej z n ich  je st 
zredukow any i m ożna w  niej posuw ać się powol- 
n iej, bądź, że dzięki m niejszej liczbie uczniów  
m ożna się zajm ow ać więcej każdym  z n ich  zosob- 
na, bądź w reszcie, że stosu je  się m etody bardziej 
poglądow^e. Za system em  ta k im  p rzem aw ia  to, że 
nie jest on ty lko tw orem  m yśli. Istn ie je  bowiem  
już w rzeczyw istości (m ianow icie w M annheim , 
od jak ichś la t dw udziestu) i są tam  z niego zado­
w oleni )̂.

W Z urychu, dzięki in ic ja tyw ie  p. H ansa  llósli.

ЛѴ mnych miaslach niemieckich, лѵ Chadoltenburgu, 
w Berlinie, w Hamburgu, лѵе ЛѴгосІалѵіи, stworzono w ostat­
nich latach szkoły lub klasy dla wybitnie uzdolnionych (Be- 
gabtenschulen, Sonderklassen für hochbegabte Volksschulkin­
der).
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profesora języka francuskiego, zorganizow ano 
w r. 1&15 w szkołach średn ich  k lasy  rÓAvnoległe, 
k tóre, w edług tego, co m i p. Hösli w osta tn ich  
dniach mówił, oddają  tam  w ielkie usługi. W jed ­
nej z tych  k la s  (klasa A) stosow ane są  m etody 
bardziej oderw nne, ŵ  k lasie В n a to m ias t m eto ­
dy bardziej konkretne . Podział uczniów  dokony- 
wa. się na  podstaw ie porozum ienia m iędzy zain ­
te resow anym i profesoram i, przyczem , o ile m oż­
ności, bierze się pod uw agę bardziej jeszcze róż­
nice jakościow e um ysłu , aniżeli różnice ііовсіолѵе 
pod w zględem  zdatności do p racy  )̂.

W edług tego, co słyszałem , p raca  z uczn iam i 
k lasy  В je st n iem niej in te resu jąc a  d la  nauczy­
ciela, jak  p raca  z k la są  A. W ykazu ją  oni in te li­
gencję bardziej p rak tyczną , są bardziej bliscy  ży­
cia i często bardziej pom ysłow i od sw ych kole­
gów, uznanych  za „m ocniejszych“.

Sądzę, że próby tego rodzaju  m ogłyby być po­
dejm ow ane niezwłocznie, bez potrzeby zm ien ia­
n ia  czegokolwiek лѵ u staw ach  i w rozporządze­
n iach ; л\"у s ta r  czy do tego, żeby dw aj nauczyciele 
k las  rów noległycłi albo d \\n j nauczyciele specja­
liści, uczący w tych sam ych k lasach , porozum ieli 
się ze sobą, jak  to było w Z urychu, co do dziele­
n ia  uczniów  w edług  ich zdolności. P rzypuśćm y, 
nap rzyk ład , że dw aj nauczyciele, z k tó rych  każdy 
m a w рел¥пеі k lasie  zdwojonej po 3 godziny lek-

p Szczegółowe przedstawienie lej próby ziirychskicj moż­
na znaleźć w artykułach ogłoszonych przez p. Hósli w cziaso- 
pihiiie Pädagogischer Beobachter. Zürich, kwiecień 1916.
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cyj, dajm y n a  to, m a tem aty k i i niem ieckiego, po­
starają, się, żeby odbyw ać te lekcje w tych  sam ych 
godzinach. Z am iast przeprow adzać dw ukro tn ie  
po trzy  lekcje w dw óch k lasach  o zdolnościach 
m ieszanych, każdy z n ich  prow adziłby po trzy  
godziny z uczn iam i zdolnym i, k tórzyby s ię n a  je ­
go lekcje zb ierali z obu k las, i z uczn iam i słabszy­
mi, podobnie zebranym i. Podczas gdy nauczyciel 
m a tem a ty k i pracow ałby  ze zdolnym i, nauczyciel 
języka niem ieckiego m iałby  n a  swej lekcji słab­
szych, i naodw rót. W ten  sposób rozpoczęto p racę 
w Z urychu  i p róba uw ieńczona została pow odze­
niem . M ożna tu  jed n ak  zrobić zarzu t, że ucznio­
wie m ocni w  ary tm etyce niekoniecznie są tak im i 
w języku niem ieckim ,’ a  rac jo n a ln y  podział n a  
dwie g ru p y  byłby m ożliw y tylko w tak im  w y­
padku .

K ongres Pedagogiczny z r. 1907, o k tó rym  
przed chw ilą w spom inałem , w yraził sw ą opinję, 
zalecając je d n ą  z prób d ob ie ran ia  uczniów  w e­
d ług  zdolności: „Należy dążyć p rzy  p rom ow aniu  
uczniów  do zg rupow an ia  w jednej k lasie  dzieci, 
k tó re  osiągnęły  ten  sam  w zględnie rozwój u m y ­
słowy... Byłoby pożądane, ażeby D epartam en ty  
O św iecenia Publicznego w ypróbow ały system  
stosow any w szkołach m an n h e im sk ich “.

x\le w ciągu ty ch  12 la t niczego dotąd  nie w y­
próbow ano, i dopraw dy jest to w ielka szkoda. 
M ożna było poczynić tak ie  próby bardzo tan im  
kosztem . P rzypuśćm y naw et, żeby nie dały  t a ­
k ich  w yników , jak ichby  się po n ich  spodziew a-
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no, to z pew nością nie w yrządziłyby szkody n i­
kom u, a  może nasunęłyby  pom ysł jak ie jś  innej 
inow acji — bo je st to  w łaściw ość każdego do­
św iadczenia, że zawsze nas czegoś nauczy, n a ­
w et jeśli n ie potw ierdzi tej hipotezy, k tó rąśm y  
poddaw ali spraw dzeniu.

Zdaje m i się zresztą, że tw orzenie k las  m oc­
nych i słabych nie może rozw iązać w sposób za­
dow alający  trudnego  zagadnien ia  uzdolnień. Bo 
w łaściw ie chodzi n iety le o to, ażeby podzielić 
dzieci w edług stopn ia ich zdatności do pracy, ile 
o to, ażeby uw zględnić różnice w ich uzdoln ie­
niach . Podział ilościoлvy należałoby zastąp ić przez 
podział jakościow y. Szkoła obecna chce zawsze 
h i e r  a r  c h  i z o w a ć, k iedy przedew szystkiem  
trzeba r ó ż n i c o  w ać. To uporczyw e trzym anie  
się m yśli o h ie ra rch ji m a swe źródło w  stosow aniu  
różnych środków  w ychow aw czych, służących do 
pobudzan ia uczniów  do pracy, jako to: dobre i złe 
stopnie, rang i, kary , konkursy , nagrody... Ale ro ­
zum ie się, że w szkole ju trzejszej лvszystkie te 
środki będą złożone do lam usa, albo w każdym  
razie nie będą już m iały  tego znaczenia, co daw ­
niej. Z ain teresow anie będzie tą  w ielką dźw ignią, 
k tó ra  zastąp i w szystkie inne.

P o ra  już postaw ić na m iejsce pedagogiki j c d- 
n  o w у m i a r  o w e j — k tó ra  szereguje w szyst­
k ich  uczniów  gęsiego w jednej lin ji — pedagogi­
kę d w u w у m i a r  o w ą  — która, obok n ieza­
przeczalnych  różnic w w ydajności pracy, bierze 
pod szczególniejszą uw agę rozm aite  typy uzdol-
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Tlień, a typy  te m uszą być staw iane obok siebie 
n a  jednym  poziomie, a bynajm niej nie szerego­
w ane jedne za drugiem i.

Ta k la sy fik ac ja  h ie ra rch iczn a  p rzeprow adza­
n a  jest zresztą  także w sposób, nasm vajacy  b a r­
dzo wiele w^ątpliw^ości. P rzy jm u je  się założenie, 
że pew ne działy  n au k i m a ją  znaczenie pieiwvszo- 
rzędne, albo też nadaje  się stopniom  uzyskiW'a- 
nym  z n iek tó rych  z tych przedmiotów^ W'artosc 
wdększą n iż  innym , m nożąc je przez pew ien 
w spółczynnik dow^ołnie obrany. I niech m i będzie 
wmlno, n a  p am iątkę 'te j m iłej pogadanki, ja k ą  n as 
tu  k iedyś u raczy ł p. Roorda, odczytać te raz  Pań- 
stwui pew ien zabawmy obrazek, k tó ry  on niedaw ­
no ogłosił W' T r  i b u  n  e d e  L a u s a n n e :

„Pedagogow ie chińscy — nikogo to w^szak nie 
zdzhvi — stosu ją  środek n ad er zaw iły, by roz­
strzygnąć, czy należy udzielić k tó rem uś z ucz- 
ПІ0ЛѴ prawm prow adzen ia dalszych studjóW', m a­
jących  dać m u k iedyś W" przyszłości m ożność w^y- 
konywmnia zaw odu dentysty . Gdy uczeń m a 16 la t 
ukończonych, oblicza się p rzec ię tną  w szystkich  
Stopni, jak ie  o trzym ał ŵ ciągu o s ta tn ich  d w u n a­
stu  m iesięcy n a  lekcjach  języka chińskiego. To 
sam o robi się ze s topn iam i z geografji, z h is to rji, 
z m atem atyk i, z relig ji, z ekonom ji politycznej, 
z ry su n k u , z ta ń ca  i z gry  n a  trąbie. K ażdą z tych  
przeciętnych  m noży się przez jedną  z liczb: 5, 4 
3, 2 lub 1. Dla h is to rji, dajm y n a  to, m nożnik iem  
będzie 3, d la  ry su n k u  1. N astępnie dodaje się do 
siebie w^szystkie wwmiki ŵ ten  sposób otrzy-
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m ane. О ile z tego dodaw an ia  w ypadnie sum a 
m niejsza od 266, to uczeń zostaje za trzym any  je ­
szcze n a  rok  w szkole, czyli że sk raca  m u się 
w ten sposób o rok  jego k a rje rę  dentystyczną.

„Pedagogow ie chińscy dzielą się przy tem  n a  
dw a obozy przeciw ne: n a  zw olenników  profesora 
Dzimm, k tó ry  m noży przez 3 stopień z geografji, 
a  przez Z stopień z m atem atyk i, i n a  zw olenników  
profesora L ah itu , k tó ry  postępuje odw rotnie.

„Jak  było do przew idzenia, pedagogow ie nasze­
go k ra ju  p ostępu ją  w sposób daleko bardziej r a ­
cjonalny. P rzedew szystk iem  u sunęli zupełnie n a ­
ukę języka chińskiego. Sądzą oni słusznie, że 
przyszły  A^^eterynarz może poprzestać n a  studjo- 
w an iu  łaciny  przez osiem  la t z rzędu. Ale zw ła­
szcza w sposobie n au czan ia  sw ych uczniów  języ­
k a  francusk iego  okazu ją  oni daleko pow ażniejsze 
odnoszenie się do rzeczy, aniżeli ich koledzy 
z P a ń s tw a  Niebieskiego. Z jednej s trony  s taw ia ją  
oni w ypracow ania  i dyk tanda , do drug iej zaś 
g rupy  zaliczają  gm m atykę, recytację , analizę lo­
g iczną i czytanie. Są p rzy tem  dostatecznie m ą ­
drzy, ażeby rozum ieć, że w ażność w ypracow ania  
pozostaje do w ażności czy tan ia  w sto su n k u  jak  
2 do 1; i ostatecznie w ystarcza  im  w ykonać dzie- 
wdęć dodaw'ań, dziewięć dzieleń i jedno m noże­
nie, ażeby się przekonać, że m łody R obert zas łu ­
guje z języka francusk iego  tylko n a  stopień 6,39^. 
Л poniew aż te n  stopień w  połączeniu  z innem i 
(obliczonem i w ndług system u Bolom ais) daje tyl-
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ко średnią, 6,499, przeto uczeń R obert będzie m u ­
siał zostać jeszcze przez jeden rok  n a  ław ie szkol­
nej, zan im  obejm ie po ojcu zawód w eterynarza. 
I otóż to dłatego krow y nasze ta k  św ietnie się 
chowają.“.

Skoro już m ów im y o stopn iach  i o p rzec ięt­
nych, pozwolę sobie zwrócić uw agę w ładz ko m ­
peten tnych  n a  ten  dziw ny dopraw dy sposób, w ja ­
ki się czasem  oblicza przeciętne w naszych  szko­
łach. M ierzy się rzekom o postępy w nauce, a fa ł­
szuje się przy tern w sposób n iedopuszczalny w y­
n ik i tego określenia.

P rzed  k ilk u  la ty  jeden  z na jśw ietn ie jszych  
uczniów  College su p erieu r w Genewie zachoro­
w ał n a  szkarla tynę  w czasie egzam inów  czerw co­
w ych i nie m ógł ich odbyć. I w iedzą Państw o, ja ­
kie stopnie w ystaw iono m u za te n ieodbyte egza­
m iny? Sam e zera. Poniew aż m iesięczne stopnie 
tego chłopca były bardzo wysokie, przeto zera  te 
nie obniżyły stopni p rzeciętnych  o tyle, żeby m u to 
uniem ożliw iło  przejście do następnej klasy, p ra k ­
tycznie zatem  w ypadek ten  n ie  m ia ł d lań  n a ­
stępstw  niepom yślnych. Ale cóż pow iedzieć o ta ­
kiej p rocedurze? W edług m nie, jest ona sk an d a ­
liczna. Jak  to, więc tak i zak ład , jak  szkoła śred ­
nia, k tó ra  uczy sw ych uczniów  obliczania p rze­
ciętnych i k tó ra  s ta ra  się budzić w n ich szacunek 
d la  p raw dy  naukow ej, dopuszcza się sam a fałszo­
w an ia  przeciętnych, zastępu jąc  p r z e z  z e  r  a 
pom iary , k tó re nie zostały  w ykonane? Cobyśmy
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pow iedzieli о fizyku, k tóryby m iał określić śred ­
nią. tem p era tu rę  jak ie jś  m iejscow ości i k tóryby 
w środku  la ta  liczył zero za każdy dzień, k iedy 
nie m ógł dokonać obserw acji z pow odu choroby 
czy z poAVodu stłuczen ia  się te rm om etru?

T aki sposób postępow ania to skandal n ie ty lko  
ze stanow iska m atem aty k i i s ta ty styk i, ale ta k ­
że ze s tanow iska zdrowego rozum u. P raw dopo­
dobieństw o tego, że uczeń, k tó ry  jest pierw szym  
w swej k lasie, m iałby  o trzym ać zero przy w szyst­
kich egzam inach, jest tak  niezm iernie m ałe, że 
przypuszczać tak i w ynik  jest w prost niedorzecz­
nością. Poza tern tru d n o  zrozum ieć, dlaczego, — 
jeśli się już koniecznie chce postaw ić jak ąś  licz­
bę zam iast pom iaru , którego się n ie dokonało, — 
w ybiera się w łaśnie liczbę najniższą. Gdyby, wo­
bec niepew ności, postaw iło się jak iś  stopień po­
średni, da jm y  n a  to, 3 na 6, to z p u n k tu  w idzenia 
ścisłości m atem atycznej n ie byłoby to rów nież 
uspraw iedliлvione, ale p rzynajm niej zm niejszało­
by odchylenie praw dopodobne i b łąd  popełniany. 
M iałoby to nad to  pozory pew nej bezstronności 
m oralnej wobec nieobecnego ucznia. N atom iast, 
jeśli m u się Avystawia zero, póki nie złoży dowo­
du i)i’zeciwnego, to czyż w tern nie k ry je  się uzn a­
nie uczn ia  zgóry z a  o s к a r  ż o n  e g o, jak  się 
w yraził k iedyś p. Roorda? A naw et znacznie go­
rzej niż za oskarżonego, bo oskarżonego uw aża 
się za nieллdnnego dopóty, dopóki m u  się nie do­
wiedzie лѵіпу, gdy tym czasem  uczeń jest zgóry
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uw ażany  za najgorszeg^o, dopóki nie da dowodów, 
że n ie zasługu je n a  ta k  ub liża jącą  opinję!

Obecnie znosi się egzam iny. Ale pozosta ją  je­
szcze m iesięczne repetycje, i przy  n ich  także  nie 
pow inno się staw iać poprostu  zera  każdem u ucz­
niow i, k tó ry  w tym  dn iu  nie staw i się w szkole. 
P ow tarzam  raz  jeszcze, zastępow anie zerem  ob­
serw acji n iew ykonanej jest n a jzu p e łn ie jszem fa ł­
szow aniem  przeciętnej, jest k rzyw dą m oralną , w y­
rząd zan ą  uczniowi. T ak i sposób postępow ania 
nie przynosi zaszczytu an i ścisłości m yślenia, an i 
subtelności w ychow aw cy, k tó ry  go stosuje.

P rzepraszam  za tę  dygresję, i pow róćm y do 
naszych  uzdolnień.

2. K l a s y  r  u c h  o m  e. — T ak się nazyw a 
system , k tó ry  pozw ala uczniow i лѵ różnych p rzed­
m io tach  korzystać z n a u k i n a  różnych pozio­
m ach. Tak naprzyk ład , uczeń m ocny w a ry tm e­
tyce, a  słaby  w łacinie może przechodzić k u rs  
a ry tm e ty k i z uczn iam i z trzeciego roku , a  k u rs  
łac iny  z uczn iam i z drugiego roku . T ak i system  
(bardzo racjonalny , n iew ątp liw ie) je st stosow any 
z pow odzeniem  w pew nych szkołach now ych, ale 
n as tręcza  w zastosow aniu  pew ne trud n o śc i p ra k ­
tyczne co do rozk ład u  godzin, p rom ocji uczniów. 
M ożnaby się do niego uciec, zdaniem  m ojem , do­
piero wówczas, gdyby żaden inny, p rostszy  sy­
stem  nie okazał się lepszym  od niego.

3. O d d z i a ł y  r ó w n o l e g ł e .  —■ Ten sy­
stem  istn ieje  ЛѴ w ielu  szkołach średnich , m iędzy
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im iemi i w naszej, gdzie m a m y  oddział k lasycz­
ny, realny, techniczny, pedagogiczny, a  obok szko­
ły średniej ogólnokształcącej szkoły zawodowe, 
rzemieślnicze, handlow e i t. d.

T ak a  rozmaitość daje n iewątpliw ie możliwo­
ści wyboru, które mogą być bardzo korzystnie zu­
żytkowane dla  spraw y kształcenia  zdolności spe­
cjalnych. Ale więcej chodzi tu  jednak  o różne kie­
ru n k i  wykształcenia, zmierzające do osiągnięcia 
różnych specja lnych wyników, aniżeli o różne 
drogi rozw ijan ia  uzdolnieii indyw idualnych. 
W łonie każdej takiej sekcji spo tykam y się znów 
z różnorodnością uzdolnień, k tóre nie zna jdu ją  
d la  siebie niezbędnych w arunków  działania.

A zatem, czy zwiększyć może jeszcze liczbę 
sekcyj? Ale, pom ijając naw et trudnośc i adm in i­
stracyjne, jak ieby  to za sobą pociągało, sp raw a 
nic byłaby jeszcze w te n  sposób wcale rozw iąza­
na. Z jednej strony, tak ie  zwiększenie liczby se k ­
cyj, jakko lw iekby  było daleko posunięte, nie m o­
że zaspokoić w szystkich potrzeb indyw idualnych; 
z drugiej strony, i co najważniejsza, jak  już w sk a ­
zaliśm y n a  początku, zagadnienie uzdolnień jest 
daleko szersze niż zagadnienie programów. Uzdol­
nienie bowiem nie określa się wyłącznie przez 
predylekcję  do pew nych przedm iotów  nauki,  ale 
i przez sposób zajmowania, się niemi, przez spo­
sób pracow ania.

4. W у b ó r  p r z e d m i o t ó w .  — W szystkie 
te środki, k tó reśm y dotąd pokrótce rozpatrzyli.
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naw pół tylko rozw iązu ją  te zadania, jakie d la  
naszego sum ien ia  wychowawczego \v3m ika ją  
z fak tu  istnienie różnych uzdolnień. Co należy ro ­
bić, ażeby każdy  indyw idua lny  typ  u m ysłu  w y­
nosił ze szkoły to m ak sy m u m  korzyści, do jak ie ­
go m a  prawm? Zadanie jc s t  napozór nierozwiązal- 
ne. Czy szkoła, stw orzona dla przeciętnego ogółu, 
zdoła kiedykolw iek uw^zględnić лvypadki indyw i- 
dualne?  A nie m ożna przecież mieć oddzielnej 
szkoły d la  każdego dziecka!

Trzeba jednak  rozwiązać to zadanie, bo ko­
niec końców- w- naszem  społeczeństwie jednostka  
jest w-szystkiem. W interesie zatem samej spo­
łeczności trzeba, ażeby jednostka  była. zdolna do 
jak  najA\iększej wydajności.

Cóż więc robić, by  urzeczywistnić to, co nazлva- 
łem niegdyś w-pewmym odczycie Towmrzystлvie 
Lekarsk iem  {w-r. 1901) „szkołą na m ia rę “ ? A sko­
ro użyłem znów tego W'jmazu, k tó ry  był dość czę­
sto pow iarzany, chciałbym rozproszyć pewme nie­
porozumienie: sądzono niekiedy, że, mówiąc 
o s z k o l e  n a  m i a r ę ,  m iałem  na m yśli ta k ą  
szkołę, w'̂  której się uczniów^ mierzy! Zbyteczna 
n iem al wyjaśniać, że nazw’a  ta  oznacza tylko 
szkołę przystosow aną do um ysłow nści każdego 
osobnika, szkołę, k tó raby  by ła  tak  dobrze dopa­
sow ana do form  iimysłowmści, jak  ubran ie  lub 
obuwie w ykonane n a  m iarę  są dopasownne do 
form y ciała lub nogi.

„Gdy kraw iec  robi ubran ie  — pisałem  w- r. 
1905 ■— dopasowuje je do figury swngo klienta.
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i jeśli ten jest g ruby a niski, to nie narzuca m u 
gwałtem ub ran ia  zbyt ciasnego pod pretekstem , 
że to jest szerokość, odpow iadająca z zasady jogo 
wysokości. Szewc, k tóry  robi trzewiki, zaczyna 
od tego, że obrj^sowuje na papierze k on tu r  nogi, 
na którą, trzewik m a być nak ładany , i zaznacza 
sobie jej cechy szczególne, między innem i jej de­
formacje. Kapelusznik przystosowuje swe k ape­
lusze jednocześnie do ksz ta ł tu  i do rozm iarów  
głów...

Pedagog, przeciwnie, ubiera, obuwa i p rzykry­
wa wszystkie um ysły  na jedną modłę. Posiada 
na składzie tylko goto\\e u b ran ia  a w towarze 
jego niema najmniejszego wyboru: jest w p raw ­
dzie kilka num erów  wielkości, ale krój zawsze 
ten sam! To też pośród uczniów szkół naszych 
spotyka się takich, którzy toną w fałdach p rog ra ­
mu, zbyt obszernego dla ich słabych aspiracyj 
i pi’oblematycznych zdatności, i plączą się za każ­
dym krokiem  we wlokących się za nim i połach 
tego uniform u, którego nie mogą u ypełnić ani od 
góry, ani od dołu, gdy tym czasem  inni są opięci 
W’ strój za ciasny dla nicli, k tóry  tam uje  swobod­
ny rozwój ich osobowości in telek tualne j i m o ra l­
nej, tak  że za każdym  najm niejszym  ruchem , na 
jaki sobie pozwolą, pęka im jak iś  guzik.

Dlaczegóżby nie mieć dla duszy tak ich  samych 
względó\A, jakie się ma dla tułowia, dla głową^, 
czy dla nóg?...^).

h  Psychologie de 1'enfant, Geneve 19Ü5, str. 73.

Szkoła na miarę-3 .



otóż, ponieważ nie można mieć oddzielnej 
szkoły dla każdego dziecka, to systemem zbliżają­
cym się najbardziej do ideału szkoły na m iarę 
będzie taki, k tóry  daje każdem u uczniowi n a j ­
większą swobodę dobiei’ania sobie лл"arunków^ 
sprzyjających roz^^ojo\^1 właściwych m u uzdol­
nień. T ak im  system em  jest system wyboru przed­
miotów.

osta tn ich  czasach zaczęto go zalecać z j‘óż- 
nycli stron. I w istocie, zdaje mi się, że to jest sy 
stem  przyszłości.

Powiem w p a ru  słowacłi, jak  mi się ta izecz 
przedstawia odnośnie do najwyższych klas szko­
ły średniej. Naprzód trzeba znacznie zmniejszyć 
liczbę obowiązkowych lekcyj klasow'ych w tygo­
dniu, przez co oswobodzi się czas na  różne kom ­
binacje, jakie się chce stosować. Powiedzmy, dw a­
dzieścia godzin tygodniowo. Jest to w ym iar, do ­
puszczany w'e francuskich  „lycees“, i zdaje mi się, 
że ta  ilość godzin w zupełności w ystarczy. Poło­
w a mniej wdęcej tych godzin lekcyjnych byłaby 
wspólna d la  w’szystkicli uczniów . Godziny te by- 
łyby pośwdęcone na  przechodzenie p rog ram u  m i­
nimalnego, zasad lub podstaw 'każdego przedm io­
tu  nauki. Co do dziesięciu pozostałych godzin, 
które w'ypełniaćby m usia ł także każdy uczeń, 
mógłby on je sobie w ybierać i łączyć dowolnie 
z pomiędzy lekcy] w ymienionych w ogólnym roz­
kładzie (jak to się dzieje n a  uniw'ersytetach). Te 
lekcje, downlnie wybierane, byłyby uzupełnieniem 
kursu  ogólnego, albo też tworzyłyby jak iś  ku rs
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specjalny, albo \M’eszcic byłyby ćwiczeniami, 
w których pogłębianoby pewne zagadnienia. Nie 
mogę \^x'bodzić tu  w szczegóły; w ystarczy zwró­
cić m rag ę  ludzi kom peten tnych  na  zasady tego 
system u )̂.

Może zarzuci ktoś tak iem u projektowi b rak  
należytej dbałości o k u ltu rę  ogólną? K u ltu ra  
ogólna! Oto jeszcze jedno zagadnienie in te resu ­
jące i nieco niejasne, które wymagałol)y specjal­
nego roz\\ażenia. O tem  dziś \^ieczór nie mogę 
naw et marzyć. Zauważę tylko, że te rm inow i к u 1- 
t u r a  o g ó l n a  nada je  się dwa znaczenia nieco 
ińżne: dla jednych k u l tu ra  ogólna to jest pew ­
ne m in im um  wiadomości, jakie powinien posia­
dać człow iek ku ltu ra lny ,  m in im um  potrzebne m u 
na to, żeby się nie czuł zbyt ol)CO,gdy się w ychyli 
poza gi-anice swej specjalności. Dla innych k u l ­
tu ra  ogólna to k u ltu ra ,  odnosząca się do w szyst­
kich funkcyj duchowych, do refleksji i k ry tycy ­
zmu г0л\піе dobrze, jak  do wyobraźni, mowy, 
uczuć estetycznych i t. p. Właściwie, lepiejby by-

') Chciialbym jedjuikże zauważyć, że zmniejszenie liezby 
lekeyj i)ozwoliloby poloiżyć większy nacisk na j)race indywi­
dualne. W naszych szkołach średnich powinnyhy być urzą­
dzone wielkie sale do pracy, z hihljoleką, słownikami, zbio­
rami i l. p., z których uezniowie mogliby korzystać swobod­
nie. Do takiej bibljoteki роллашеиЬу być wyznaczony specjal­
ny nauczyciel, któryby dawaal pracującym rady i wskazów­
ki, jakiehby sobie życzyli. Wielu uczniów nie może znaleźć 
w domu spokoju niezbędnego do owocnej pracy osobistej; 
byłoby rzeczą naturalną, żeby szkoła dawała im w tym celu 
przytułek.
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ło powiedzieć л\' tym w ypadku: „ku ltu ra  intelek- 
t i iah ia“.

Otóż system wyboru })rzedmiotó\\ uie si)rzeei- 
wia się żadnem u z tych dwóch pojęć o kulturze  
ogólnej. Program  m inim alny , który się w nim 
przewiduje, zapewnia nabycie tych wiadomości 
wspólnych, które m a ją  wytworzyć rodzaj więzi 
duchowej między ludzhni z tego samego środow i­
ska i z tego samego pokolenia. (Możnaby się je­
szcze zastanaw iać nad tem, czy to rzeczywiście 
wiadomości s z k o l n e  tworzą te zasadnicze zrę­
by wspólnego dziedzictwa; czy ta więź duchowa 
nie polega raczej na wiadomościach p o z a ­
s z k o l n y c h ,  nabyw anych z dnia na dzień przez 
czytanie pism i książek, uczęszczanie do teatru , 
rozmowy i t. p. Ale nie poruszajm y tego w  tej 
chwili).

Rozw4)j uzdolnień specjalnych nie przyniesie 
również szkody ku ltu rze  in telektualnej.  In teli­
gencja bowiem, czyli zdolność rozw iązywania 
nowych zadań, s tw arzan ia  hipotez, ich sp raw dza­
nia, inteligencja znajduje się wszędzie ta sam a 
u podstaw y każdej czynności um ysłu . Potrzeba 
tyleż inteligencji na to, ażeby przetłum aczyć ja 
kiś tekst łaciński, co i na to, żeby rozwiązać ja ­
kieś zadanie geometryczne. Zm ienia się tu  tylko 
m aterja ł,  na k tórym  i przy pomocy którego ta in ­
teligencja pracuje. Ale sam m echanizm  in te li­
gencji jest w obu w-yj)adkach ten sam.

Często przypuszcza się, — jest to błąd, który  
należy zw alczać, a k tóry  jest jeszcze zakorzenio-
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пу w wiciu tęgich głowach, żc pewne przed­
mioty nauk i m aję szczególną w artość, Jako czyn­
niki lozwoju i)ewnych władz um ysłow ych; tak 
więc, m a tem a tyka  ma lozwijać myślenie, w ypra ­
cowania fi'ancuskie — wyobraźnię, n auk i przyi'od- 
nicze — sposti'zegawczość i t. p. Ale przecież spo­
strzegawczość, wyobraźnia, myślenie odgryw ają 
rolę wszędzie. Czyż nie trzeba dużej ścisłości m y ­
ślenia na to, by powiązać bez sprzeczności ła ń ­
cuch perypetyj jakiejś  powieści lub d ram atu ,  
a czyż wyobraźnia nie odgryw a leż picrwszoi’zęd- 
nej roli w m atem atyce?

Praw da, że lóżne jednostki nie są jednakowo 
zdolne do przejaw iania swej inteligencji w tych 
rozmaitych dziedzinach. Tę inteligencję, k tóra  
jest tą sam ą w swym najgłębszym mechanizmie, 
jeden stosow ać potrafi tylko do zagadnień z dzie­
dziny li tera tu ry , drugi tylko do zagadnień filolo­
gicznych, ti zeci tylko do zagadnień algebraicz- 
njudi. Dlaczego? Tego nie wiemy; ale m usim y 
uznać fakt istniejący, i to jest dla nas w ażne w tej 
chwili. Każda z tycli i'óżnych dyscyplin jest jak- 
K^lyby polem, podatnem  do rozwinięcia pewnych 
funkcyj in telek tualnych . Zażądajcie od jakiegoś 
H enryka Poincare, ażeby napisał powieść a w a n ­
turn iczą; odrazu najśw ietniejsze jego zdolności 
zostaną jakgdyby dotknięte bezwładem; zażądaj­
cie od jakiegoś Zoli, ażeby zaprzągł swą niestru- 
tlzoną wyti‘wałość do rozw iązywania jakiegoś za­
dania  trygonometrycznego, niepowodzenie będzie 
niechybne. Hzecz przedstaw ia się tu  podobnie, jak-
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gdybyśm y chcieli spowodować, ażeby pewne zw ie ­
rzęta  poruszały  się w środowiskach dla siebie 
niestosownych. 1 'zdolnienia odpow iadają nai‘zą- 
dora przystosow^anyrn do pewnego określonego 
środowiska. Ryba nie może p ły \\ać  po ziemi, ani 
też zając nie potrafi biegać po wodzie. A jednak  
funkcja  p ływ ania  i b iegania w obu tych w ypad­
kach  jest t a  sam a: są to różne sposoby lokomocji. 
Zależnie od środowiska w ykonywanie tej funkcji 
\Aymaga różnych uzdolnień specjalnych.

I dzieci nasze nie mogą również rozwinąć po­
siadanej inteligencji inaczej, jak  w' pewnem śro­
dowisku, sprzyjającem  dzia łan iu  tej inteligencji. 
A idzimy zatem, że system taki, jak  w olny w yl)ór 
przedmiotów, k tó ry  uw zględnia uzdolnienia i po­
budza tkwiące лѵ nicłi zadatki, nietylko że nie 
przynosi szkody ku ltu rze  in te lek tualne j,  ale, p rze­
ciwnie, może być raczej uw ażany  za w a runek  ko­
nieczny takiej ku ltu ry .

Stw'ai'zajrny co prędzej to środowisko sprzy­
jające, które pozwmli każdem u dawać z siebie 
m aksym um  tego, do czego jest zdolny, i rozwijać 
swą indywidualność.

1 nie zapom inajm y o tem, że, p racu jąc  dla 
jednostki, rozwdjając jej zdolności, jej cechy o ry ­
ginalne, wydobywając najaw' jej siły i jej bogac­
tw a  utajone, pm cu jem y  rówmież, a może naw et 
przedew^szystkiem, d la  społeczeństwa.
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